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I 2 ®i'C/IO LIPSKA
amiętam miejsce w mojej ro« 

dzinnej wsi Rogożynie Nowym, które 
nazywało si*? Cegielnią. Tak też s ię  
zwie po dzień dz isie jszy . Je s t to 
skrawek ziemi ok. 1 ha, może nieco 
więcej, porośnięty sosnami, dębami, 
leszczyną- Teren bardzo nierówny, 
znajdowały s ię  tam mniejsze i  więk­
sze wykopy, zagłębienia z których, 
szczególnie na wiosnę robiły s ię  
bardzo niebezpieczne sadzawki. Za 
to zawilce, sasanki, przylaszczki 
1 inne kwiecie tam kwitło najpięk­
n ie j. Dlatego było to ulubione miej­
sce naszych dziecięcych i młodzień­
czych wypraw.

-  Dlaczego "Cegielnia"? -  py- 
tałam macę -  skoro nie ma tam na­
wet śladów po ja k ie jś  budowli.

-  A no widzisz dziecko -  mówi­
ła  mana -  tu  była wyrabiana cegła
na nasz kościół w Lipsku. Moi rodzi­
ce, h twoi dziadkowie pracowali 
przy budowie tego kościoła. Praca 
była ciężka, nie było takich ma­
szyn i  urządzeń jak  te raz . Ludzie? r a _ 
wszystko wykonywali rękami i nosi^,, 
l i  na własnych plecach.

Droga i  b liska memu sercu je s t  
ta  świątynia. Ilekroć wracałem w 
rodzinne strony skądkolwiek, gdzie 
rzucił mnie lo s, pierwszym, co ranie 
tu w itało, była wieża kościoła. 
Wspominałam wtedy opowieści matki 
o .jego budowie i podziwiałam trud 
budowniczych.

Wspomnienia te  inspiru.ją csiie 
do poszukiwania źródeł odpowiedzi 
na pytanie; jak to z wiarą i  kościo­
łem na naszym terenie było?

"W "Encykiopedi i Powszechnej" 
wydanej w Warszawie w 1864 r .  w księ­
gam i S. Orgelbranda, ria s t r .  116- 
117 opisana je s t  h is to ria  powstania 
i  dziejów Lipska. nadanych mu przy­
wilejach i  żen ...w szelkie t e  przywi­
le je  clrawane były troskliw ie w koś­
c ie le , gdy w r .  1737 w czasie poża­
ru spalone zosta ły . Mieszczanie 
przeto udali s ię  do króla Augusta 
I I I  z prośbą, który w r .  1754 kazał 
je  w kopii z  ak t grodzkich grodzień­
skich wypisać i  takowe sam potwier­
d z ił. Kopie te  na pergaminie spisa­
ne dotąd znajdują s ię  na miejscu. 
Obecnie Lipsk je s t  ubogim miastecz­
kiem, liczy  ogólnej Ludności 1729 

głów, pomiędzy tymi chrześcjan 1355, 
starozakosinych 374, utrzymujących 
s ię  z  rolnictwa. Domów drewnianych 
ra  257, kościół p a ra fii kato lickiej 
w roku 1857 spalony, obecnie ma być 
odbudowany, kościół greko-unicki 
drewniany, bożnica żydowska... dwie 
szkółki elementarne katolicka i  u- 
nicka".

Thk p isa li  o Lipsku w roku 
1864.

Korzenie
W odpisie artykułu z gazety 

"Życie i  Praca" z czerwca 1931 r. 
Nr 25, skrzętnie przechowywanym 
przez mieszkańców Lipska, czytam 
między Innymi: "Parafia katolicka 
założona została w roku 1582 przez 
króla Stefana Batorego. Wyposażona 
była przez Batorego w roku 1583, a 
potem przez króla Zygmunta I I I  -  
w roku 1606 w dobra kościelne. Pa-

— czas 
t .y lk n . C lln ln tu  pl.izp o 1,:howej na 

kresśck ł&eczpośpś/Aej. I  tak prze­

trwała do czasu upadku Polski".
Dalej W tymże artykule czytam, 

że w 1876 roku, na wieść, że władze 
carskie zamierzają kościół rozebrać, 
cała parafia przez 10 dni i  nocy 
nie chciała opuścić świątyni. Mimo 
to , przemoc wzięła górę, dwie oso­
by zginęło, wielu zostało rannych, 
a le  kościół zamknięto i parafię ła ­
cińską zlikwidowano. Pozostała ty l­
ko parafia prawosławna. I tak zos­
ta ło  przez 30 la t .

Po uka21e tolerancyjnym w 1905 
roku pozwolono na wskrzeszenie para­
f i i  ka to lick ie j, do k tórej przyłą­
czyli s ię  dawni unici.

To Już czasy z opowieści mojej 
mamy, i  n ie  tylko, bo w pamiętniku 
Bronisława Jarmakuwic2a u r. w 1897 
roku czytam:
"W 1906 roku ludzie zaczęli organi­
zować i  zaczynać kościół budować 
w Lipsku... 1 na początku postano­
w ili postawić szopę drewnianą, bo 
o las nie było trudno ze względu 
na bliskość Puszczy Augustowskiej... 
Szopę -  kaplicę ze względu na poś­
piech pokryto słom ą... W 1907 roku 
...rozpoczęto przygotowania do bu­
dowy kościoła. Pierwszym księdzem 

przysłanym przez blslcupa z Sejn 
był Stanisław Zalewski, dzielny 
ksiądz i  bardzo energiczny, dobry 
o rgan izato r... organizował robotę, 
by .jak najprędzej rozpocząć budowę 
kościoła. Parafianie byli posłuszni 
i  o fiarn i toteż robota szła spraw­
n ie . . .  Na terenie parafii znalezio­
no glinę bardzo dobrą, u gospoda­
rza Chilmonika w Rogożynie Nowym, 
do wypalania cegły czerwonej liców­
k i. Trasa od Chilmonika do Lipska 
wynosiła około 8 kilometrów. Zimą 
parafianie wozili drzewo do wypala­
nia cegły. Na jesien i nawozili ka­
mieni, a latem nadchodziła obróbka 
kamieni pod fundament kościoła. 
W trakcie te j  roboty postawiono don 
parafialny, gdzie zrobiono pomiesz­
czenie dla kościelnego, organist 
poczekalnię dla ludzi i  kącik na 
b ib lio tek ę .. .
Otrzy?nano zezwolenie na budowę koś­
cio ła w sty lu  gotyckim, co utrudnia­
ło bardzo w ilo śc i modeli, a le  ceg­
ła wychodziła nad podziw dobra, bo 
robota była dla sieb ie  i  uczciwa. 
Wszystkie roboty przez parafian ro­
biono za darmo, i  po kilka razy 
członkom rady nie trzeba było naka­
zywać. Po przygotowaniu materiału 
w dniu 2 sierpnia 1908 roku założo­
no kamień węgielny pod budowę koś­
c io ła . . .  Teraz robota zaczęła iść  
całą parą, robiono fundanenty z cio­
sanego kamienia, wiejscy ludzie 
zb ie ra li 1 przywozili wapienne kas 
mienie do wypalania i  wyrabiania 
wapna na miejscu, do wybudowania 
fundamentu i  ścian. Lipsk był po­
dzielony na cztery rejony, jeden 
rejon szedł od 6 godz. rano do godz. 
10-t e j ,  a później przychodzili lu­
dzie ze wsi i  tak praca trwała każ­
dego dnia od wczesnej wiosny do póź­
nej je s ie n i. Te zmagania ludzi trwa­
ły przez sześć la t  przy budowie koś­
c io ła . Ludzie ro b ili  o czarnym ra­
zowym kawałku chleba. Do roboty 
przychodzili nieraz w łapciach i 
n ik t ich nie poganiał, każdy czło­
wiek miał jak iś  wstyd, nie oglądał 
s ię  jeden na drugiego, był to  dob­
rowolny wyścig pracy".

W cytowanym wcześniej artykule 
z gazety "Życie i  Praca" czytam: 
"W roku 1914 mury kościoła zostały 
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E C H O  L I P S K A

I as teczko 5, Jakich wiolo w 

Polsce. Położone przy niezbyt ruch­
liw ej erosie, z dala od większych 

metropolii, okres świetności ma Już 

za sobą. Porę tysięcy mieszkańców, 
kościół górujący nad całą mieściną, 
kaplica, dwie szkoły, dwie knajpy, 
siedziba wójta, posterunek p o lic ji, 

pusty don ku ltury, poczta, bank, 
kilkanaście sklepów z  przewagą pry­

watnych. oto pejzaż tego grodu. 
Zmiana ustroju nie wpłynęła także 

na jego rozwój. Wprost przeciwnie. 
Likwidacja istn iejących zakładów 

przemysłowych spowodowało, że bez­
robocie Jest tu chyba największe 

w całej Polsce. Spółki, które pow- 

• — ły na bazie tych zakładów, dają 

_ .rudnienie tylko nielicznym i  to 

pozostającym w układach rodzinnych 

bądź szwagierskich z ich szefami. 
Ostała się  tylko jedna państwowa 

firma usługowo-handlowa z biurow­

com wyróżniającym się  wysokością 

oraz dużym napisem na ścianie: 

"f.yczymy udanych zakupów”. 
Obok tego, Jak grzyby po deszczu. 
wyrosło kilkanaście prywatnych skle­
pów, które z powodzeniem konkurują 

z  firmą.

Jeden ze zwykłych Jesiennych 

dni. Godzina 13 . Państwowe skle­
py świecą pustkami, chociaż i  w pry­
watnych nie ma tłoku. W k ilku  skle­
pach (należących do firm y), połoźo- 

h przy głównej u licy  naliczyłem 

1 i jednego) k lie n ta . Znudzone ekspe­
dientki zajmują olą czym tylko nogą, 
aby zajęć czas. Staram się dociec, 
dlaczego tak s ię  d z ie je . Natychmiast 
znajduję odpowiedź. Ceny!!! V skle­

pach firnowych są one o k ilk a , a na­
wet kilkanaście tysięcy wyższe. niż 

w prywatnej konkurencji. Kilka sprze­
dawczyń pytam o zarobki. Nie ehcą 

mówić, rozglądają się  z trwogą, czy 
nie widzi lub nie słyszy szef.

Przed jedną z  dwóch, ju ż  spry­

watyzowaną knajpą, sto i grupka męż­
czyzn. Podchodzę do nich i  pytam, 
co Jest tego powodem, że tak mało 

klientów  w sklepach.
-  Ludzie n ie mają pieniędzy -  mówi 
jeden z  nich.
-  To n ie tak -  odzywa się mężczyzna 

około czterd ziestk i. -  Sklepy firmo­

we mają takie wysokie ceny. bo wy­

soką marżę ustala sam szef. Jogo ha­

słem Jest powiedzenie. że "ekonomia 

nie zna sentymentów" 1 uważa, że im 

wyższa cena, tym większy zysk.
-  A pan jak sądzi? -  pytam.
-  Panie, każde dziecko wie, że mniej­

sza cena, a duży obrót dają większy 

zysk, ale nie ekonomika szefa, bo 

jak  może być zysk. Jak nie ma k lie n ­

tów. Prawda?
Dlatego tak w te j firm ie zarabiają.

-  A ile ?  -  dopytuję się ciekawie.
-  Góra 1,5 miliona -  odzywa się ko­
b ie ta , która przed chwilą dołączyło 

do naszej grupki.

-  Skąd pani wie?

Krajobraz p o ...
-  Do niedawna byłam pracownicą f i r ­
my, ale mnie zredukowali. Szef od 

początku swego urzędowania, to zna­
czy od trzech la t ,  zwolnił 2 /3  pra­

cowników.
- N ic  dziwnego. Przy tak ie j ekono­

mii -  wtrąca młody człowiek w dżin­

sach.
-  Hoże zwolnienia były konieczne 1 
uzasadnione -  mówię.
-  Co było konieczne, to było konie­
czne. ale niektórzy twierdzą, że 

zo sta li zwolnieni z innych przyczyn. 
I  chyba mają rację . Przecież, żeby 

móc zwalniać ludzi, szef rozwiązał 
nawet związki zawodowe -  odzywa się 

kobieta Już wyraźnie zdenerwowana.
-  Nie wierzę -  mówię przekornie.

-  Jak pan ehee. Ale tu prawie wszys­
cy wiedzą, że szef wraz z Ówczesnym 

wójtem, chcie li zrobić "czystkę" i  

częściowo chyba z ro b il i .  Dobrze ty l ­

ko, że w porę z d ję li tego "mądrego" 

wójta - n ic  daje za wygraną kobieta.
-  Konkurencja tylko zaciera ręce
i  modli s ię , aby tego szefa nie zd ję ­

to ze stołka -  zmienia temat mężczyz­
na w kurtce z futrzanym kołnierzem.
-  Przecież to dla nieb biznes. Więk­

szość ludzi omija sklepy firmowe i  
kupuje w prywatnych. Chociaż w niek­

tórych z nich klientów odstraszają 

sprzedające c io tk i 1 teściowe -  uś­
miecha się znacząco młodzieniec z 
długimi włosami.
-  Czy firma nie na żadnego zakładu 

produkcyjnego? -  pytam.

-  Jest piekarnia r  aówl milczący do­
tąd mężczyzna -  mogłaby przynosić 

zyski, bo zapotrzebowanie na pieczy­
wo Jest duże i  to nie tylko tu, ale
1 u naszych sąsiadów w N ., którzy 

chcie li je  kupować. Cóż, kiedy szef 
nie pozwolił, bo zużyje s ię  samo­
chód rozwożący pieczywo. Czy to je s t  

normalne? -  pyta.
Odpowiedzią je s t cisza. Pytam 

o nazwiska moich rozmówców. Nie chcą 

mówić. Jedynie młody człowiek w dżin­
sach rzuca na odchodnym:

-  Panie! W tym grajdole, gdzie każdy 

każdego zna. podanie nazwisko równa 

się samobójstwu.

Ludzie powoli rozchodzą s ię . 
Ruszam L Jo w dalszą drogę. Próbuję 

dotrzeć do szefa firmy, ale bez sku­
tku. Viceszefa także nie ma. Obaj 
zresztą dojeżdżają do S. z "dużych" 

metropolii i jak mówią wtajemniczeni, 
niewiele Ich ta miejscowość obchodzi.

Idę dole j. Po drodze zahaczam 

o Jedna z wielu hurtowni spożywczych. 
Też pusto. Pytam o możliwość zakupu 

piwa i napojów po cenie hurtowej. 
Właściciel informuje, że aby kupić 

piwo po tak ie j cenie, muszę zakupić 

co najmniej pięć skrzynek. Widząc 

moje zdziwienie, informuje, że taki 
warunek postawił mu szef firmy, w 

które j wynajmuje lo ka l.
Jeszcze jedna ciekawa forma walki 
z konkurencją godna zanotowania.

Ciekawe pomysły ma ten szef -  myślę.
Na skraju miasteczka duży plac 

handlowy. Kiedyś był tu magazyn ma­
teriałów budowlanych, nawozów sztucz­
nych, skład opału. Teraz po pustym 

placu hula w ia tr, podnosząc tumany 

kurzu. Plac Jest ogrodzony. a le  o- 
bie bramy szeroko otwarte. Przez 

brudne okno zaglądam do zamknięte­
go na trzy  kłódki sklepu z  meblami. 

Widać jak ieś  zakurzone meble, sto­

jące w n ie ładzie .
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Korzenie
wykończone. W dzień wypowiedzenia 
wojny zostało dokonane poświęcenie. 
Kościół zosta ł ochrzczony w ogniu 
działań wojennych. Jego wyniosła 
wieża na równinach biebrzańskich 
s ta ła  s ię  punktem obserwacyjnym 1 
zarazem punktem ognia a rty le ry js ­
kiego ze strony przeciwnej. Rozjjo-  

częło s ię  ostrzeliw anie kościoła. 
Z górą 60 pocisków dużego kalibru 
ugodziło w kościół. Kościół został 
zniszczony. Nadmienić przy tym na­
leży, że Niemcy w obawie przed ewen­
tualnym szpiegostwem zamknęli do 
kościoła ca łą  ludność wszystkich wy­
znań i postaw ili s tra ż . I tak Jak 
kiedyś (h is to ria  lubi s ię  powtarzać- 
przyp.autora), znów 10 dni i  ty leż 
nocy przebywali w kościele nawet 
podczas bombardowani a kościoła. . .  
Tu s ię  odbywały różne sceny. Były 
nawet porody. Wtedy s ię  s p a li ł  cały 
Lipsk od Ognia a r ty le r i i .  Ludzie Z 
bólem przyglądali s ię  z okien koś­
cio ła  na płonące swoje zabudowania.. . 
Dostał s ię  do obozu jeńców ks. Kot- 
lewski. I  znów przez dwa la ta  para-
Ha była bez proboszcza. Po wojnie 
parafia ochoczo zabrała s ię  do od­
budowy kościoła. I  n ie  zważając, że 
Sarai jeszcze n ie m ieli gdzie miesz­
kać, w krótkim czasie nie tylko 
wszystkie rany s ię  zagoiły, lecz 
kościół nadto zosta ł całkowicie u- 
ineblowany i  wykończony. Prócz tego 
zosta ł pobudowany dom k a to lick i, 
gdzie ogniskuje s ię  życie p arafia l­
ne i znajdują schronienie wszystkie 
organizacje narodowe, katolickie, 
społeczne. S tara parafia  w Lipsku 
wypróbowana w ogniu doświadczeń w 
ciągu wieków przechowała czystą, 
płomienną i głęboką wiarę kato lic­
ką, a z n ią  razem ducha polskiego -  
dwa te  nieodzowne warunki pomyślno­
go rozwoju odrodzonej Ojczyzny".

Z tego to okresu pochodzi o­
dezwa ks. Antoniego Kult łowicza do 
Rodaków za Morzem, k tó re j kseroko-
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Dziś na umieszczonej w murach 
świątyni tab licy  czytamy: 
"Wojna w r .  1915. 16 pocisków na wy­
lo t .  155 uszkodzeń w murze, znisze 
czony dach i wszysLicie okna. -  Zbu­
dowany w r .  1914. Odbudowany w r .  
1923".

Takie są korzenie wiary kato­
lic k ie j  uadbiebrzańskiej ziemi.

Rok 1944. Bolesław Nowicki, 
ówczesny 1 elear z powiatowy tak wspo­
mina: "Nadszedł wreszcie lip iec  
1944 r . ,  a z nim 1 oswobodzenie Lip­
ska. 0 saiDo miasteczko toczyły s ię  
zacięto boje. Niełatwe było wyzwole­
n ie . . .  Była to  droga przez mękę i 
krew, przez c ia ła  żo łn ie rzy ..."  

Bronisław Trochimowi.cz -  
mieszkaniec Lipska -  "Nadszedł l i ­
piec 1944 r .  . . .  Udaliśmy s ię  do No­
wego Lipska, gdzie przebywały już 
nasze rodziny ... Pod wieczór usły­
szeliśmy wielką strzelaninę w Lips­
ku. To wojska niemieckie atakowały 
Lipsk od strony Dąbrowy przez rze­
kę Biebrzę. Powychodziliśmy na sam 
wierzchołek suszam i tytoniu, skąd 
jedna część Lipska, od strony Bieb­
rzy, była widoczna i  obserwowaliśmy, 
jak  zaczynają s ię  pa lić  nasze domy, 
od chałupy dróżnika począwszy. Arty­
le r ia  niemiecka ostrzeliw ała bez 
przerwy lip sk i kościół, a Niemcy 
s z l i  od budynku do budynku z wiech­

ciami słomy i  podpalali. Trwało to 
prawie do północy."

Stefania Bartoszewicz -  miesz­
kanka Lipska -  " . . .  Przed frontem 
uszliśmy do Nowego Lipska, gdzie by­
ła  już cała masa uciekinierów. P ier­
wszą noc na wygnaniu ktoś wyszedł 
2 piwnicy 1 krzyknął: Lipsk gore! 
Wyszliśmy wszyscy i  zobaczyliśmy, 
że cały Lipsk s to i w płomieniach. 
Chłopcy wchodzili na dachy, skąd 

można było rozróżnić, czyje zabudo­
wania s ię  palą. Na naszej ulicy, 
którą było najdokładniej widać, pod­
palacze z płonącymi żagwiami sz li  
od budynku do budynku, przykładali 
żagiew do suchej strzechy i  za chwi­
lę cały budynek s ta ł  w ogniu. Za pa­
rę godzin były już zgliszcza. V Li­
sku spalono 60 domów, zostało tylk. 
trochę zabudowań w środku osady, 

koło ko śc io ła ..."
("Lipsk nad Blebrzą -  wsponrńenia". 
Wydawnictwo Lubelskie. 1976 r .  opr. 
Zygmunt Kosz. ty ła ) .

Znowu więc kościół został zni­
szczony. Nie mnie Jednak opisywać 
już te  czasy (urodziłam s ię  po woj­
n ie ), gdyż żyja jeszcze ludzie, któ­
rzy uczestniczyli w tym bezpcśred° 
nio 1 zrobią to  le p ie j. Niemniej 
jednak i  za mojego życia obserwowa­
łam jak świątynia wciąż pięknieje, 
odnawiane były o łta rze , odnawiane 
ściany, przybyły w itraże, nowe ław­
ki i tp .

Warunki życia, stosunki społt 
czne i  nasza mentalność zmieniły 
s ię  diametralnie. Dlaczego? Pozos­
tawmy to  ocenie h is to r i i .  
Ale czy zmieniła s ię  nasza wiara? 
Czy tak  wielki wysiłek w prostej 
l i n i i  naszych ojców i  dziadów, wło­
żony w wybudowanie te j  świątyni 
Jest nam obojętny? Czy nie je s te ś­
my w stan ie  przejąć t e j  spuścizny, 
właściwie 'Odrestaurować, unowocześ­
nić i  przekazać przyszłym pokole­
niem? Głęboko wierzę, że tak nie 
je s t .

I  oto obserwujemy na wielu 
twarzach szczere zażenowanie, kie­
dy nie pada ich nazwisko wśród ofia­
rodawców.

I CIĄG DALSZY NA STR. - f f )
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j f / z U s i n l k  Ustaw R zeczy p o sp o li­

t e j  r u l s k l e j  w d n ia  17 w rześn ia  

1993 roku z a w ie ra  R ozporządzen ie  
Rady M in istrów  w sp ra w ie  u tw o rze ­

n ia  B ieb rz ań sk ie g o  Parku  Narodowe­

g o . Czytamy tam : -  "Na {xxl:d:awle

• .  14 u s t .  7  I u s t .  10 ustaw y z 
i - . in  16 p a & Iz łe rn tk n  1991 rolnt o 

o c h ro n ie  p rz y ro d y  (D z.U .N r 114, 
poz . 492 1 z W  r .  Nr 5 4 , p oz . 

254) z a rz ą d z a  : ; |ę  co  r m s tę p i j e :  

§ 1. 1Vorzy s i ę  B leb rzn ń sk I Park 

lhnx!owy o  o b s z a rz e  5 9  223 I ki zwa­
ny d a l e j  "Parkiem " po ło żo n y  w wn- 

J-urM zI.w .ch: łomżyńskim (4 5  572 lv»), 
b ia ło s to c k im  ( 6  040 ł*a) i su w al­

skim  ( 7 « 1 5 l r i ) .
§ 2 .  W s k ła d  łh rkw  wuh<xlzą n a s l.ę -  

p n ją c e  o b sz a ry "  -  tu  wym ienione s ą  

II u l o g ra n ic z n e  Parku  p rz e b ie g a ją c e  

d re n am i, k a n a łam i, g ran icam i lasów , 

|x 5 |, ł ą k ,  n naw et poszczególnym i 

d z ia łk a m i.

W r e jo n i e  l .lp sk n  I n a j b l i ż ­

szy ch  o k o l ic  g r a n ic a  p rz e b ie g a  z a -  

rh«xlnlą g ra n ic ą  d ro g i gm innej n r  

681 L ipsk  -  Nowy L ip s k , z ac h o d n ią  

g ra n ic ^  d z ia łe k  n r  1302. 1507, 

1511, 1315. p rz e c in a  d ro g ę  k ra jo w ą  

L ip sk  -  Dąbrowa B ia ło s to c k a ,  b ie g ­

n ie  zac h o d n ią  g r a n ic ą  d z i a ł k i  n r  

1394, lewym hrzeg lem  s t ru m ie n ia  n r  
1575. z ac lłu d n lą  g ra n ic ą  d ro g i  lo k a l ­

n e j  n r  1573 L ip sk  -  R ogożynek, po­
łudniow ą g r a n ic ą  d ro g i lo k a ln e j  n r  

1582, z a d ło d n ią  g r a n ic ą  d z i a ł k i  n r  

1551. po łudn iow ą g r a n ic ą  d ro g i  lo ­

k a ln e j  n r  1572 (o b ręb  L ip sk , gmina 
L ip s k ) ,  rowem do m ie jsco w o śc i Koń­

c e  (o b ręb  Rogożyn S t a r y ,  gm lm  
L ip s k ) ,  z a c h o d n ią  g r a n ic ą  d ro g i  lo ­

k a ln e j  n r  359 Rogożyn S ta ry  -  Rogo­
ż y n ie ,  południow ą g r a n ic ą  d ro g i  l o ­

k a ln e j  n r  3 5 1 . rowem n r  349 . p o łu d ­

niową g r a n ic ą  d ro g i  lo k a ln e j  n r  359 

(o b rę b  Rogożyn Nowy, gm ina L ip s k ) , 

po łudniow ą g r a n ic ą  d ro g i  lo k a ln e j  

n r  593 , rowem n r  533 do r z e k i  B ieb­

rzy  (o b rę b  Rogożyn S t a r y ,  gmina 

L ip s k ) ,  lewym brzeg iem  r z e k i  B ieb­

rz y  do p unk tu  poligonow ego n r  140, 

|x>łnocną g ra n ic ą  d ro g i lo k a ln e j  n r  

265 (o b rę b  K o n iu szk i I I ,  gm ina No­

wy Dwór).

W g jn ln le  L ipsk  w yłącza  s i ę  z 

R irk u  c z ę ś ć  g run tów  wal Rogożynek 

o  pow ierzc ltn l 135 h a ,  obejm ujących  

d z i a ł k i  g eo d ezy jn e  n r  4 8 , 4 9 , 5 1 . 

5 2 /1 , 5 2 /2 ,  5 7 /2 ,  od n r  57 do  n r  6 3 . 

od n r  6 0 /2  do n r  6 3 /2 ,  od  n r  64  do 

n r  6 7 . 6 8 /2 ,  od n r  69  do  n r

7 1 , 7 2 /2 ,  od n r  7 4 /2  do n r  7 7 /2 .  
od n r  78 do n r  6 1 , od n r  1 2 5 /2  do 

n r  1 2 0 /2 , 130, od n r  1 3 1 /2  do  n r  

132 /2 , 134, 1 5 5 /2 , 1 3 6 /2 , 137, 
1 3 8 /2 , 1 J9 , Od n r  141 d o  n r  146, 

149 /2 , 1 5 0 /2 , 151, 152 /2 , 1 5 3 /2 , 

1 5 9 /2 , 1 6 0 /3 . 1 6 2 /2 , 1 6 3 /2 , od n r  

165 do n r  172, od n r  1 73 /2  do n r  
177 /2 , 178, 179, od n r  1 82 /2  do n r  

1 8 7 /2 , 180, od n r  1 89 /2  do n r  2 0 0 /2 , 

od n r  2 2 1 /2  d o  n r  2 2 2 /2 , 2 2 3 , 2 2 4 . 

od n r  2 2 5 /2  d o  n r  2 2 8 /2 , od n r  251 

do l ir  2 5 3 , od n r  2 5 5 /2  do  n r  2 7 6 /2 , 

od n r . 277 dn n r  405.
W yłącza f i lę  rów nież  c z ę ść  grani­

tów w si Ja łow o  o  pow ie rzch n i 158 h a ,  

obejm ujących  d z i a ł k i  g eo d ezy jn e  od
| Ć i/\6  DALSZY NA ś in . H I  
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Jak dawniej łowiono ryby w [Biebrzy
eszcze w lalach trzydziestych 

Biebrzs ob li Iowala w ryby, które dla 
ludności wsi położonych w j e j  pobli­
żu stanowiły pokaźno uzupełnienie 
pożywienia w trudnych mlędzywujcn- 
nych czasach. W wielu nadblebrzafri
Pkicłt wsiach b y li ludzie specjaln ie 
trudniący s i ę  rybołówstwem. Oni to 
umieli wykonać potrzebny do Le|̂ > CC- 
lu sprzęt, oni znali czas 1 miejsce 
najlepszych połowów, Jak również u- 
m leli sobie redzie z  łowieniem ryb 
w każdej porze roku.

W okresie letnim ło w ili przede 
wszystkim zh  pomocą s i e c i ,  kłomi1, 
a rzadziej niewodu. Zastawiali też 
na rzece uplecione z  wikliny lak 
zwane w iersze, lub zrobione z  s la t -  
ki lnlunej czy konopnej w lęclerze.

W okresie zimowym, gdy rzeka 
wraz z  j e j  rozlewiskami zamarzła, 
łowiono ryby przecinając w lodzie 
przeręble 1 zastawiając w nich 
wspomilane wyżej w lęclerze. Gdy 
lód był niezbyt gruby 1 przejrzys­
ty , próbowano ryby głuszyć. Po.jaw- 
ja ło  s i ę  wówczas na takim lodzie 
wielu amatorów ryb z  siek ierką za 
pasem 1 pałką do Ich głuszenia. Gdy 
pod lodem ukazała s ię  okazalsza ry­
ba, a był to n ajczęście j szczu|*ak, 
wtenczas w to m iejsce ryhnk uderzał 
pałką w lód 1 gdy w id ział, że ryba 
znieruchomiała, szybko przecinał w 
tym miejscu lód i  ją  wyciągał. Do 
tego celu  nieraz używano o śc i.

W okresie długotrwałych mrozów, 
gdy łód na rzece stawał s i ę  gruby 
i ryby były pozbawiono powietrza, 
przećluuno w lod zie przeręble, przy 
których gromadziły s i ę  ryby 1 wtedy 
za pomocą s ia tk i ,  a nawet rękoma, 
można było wydobyć często  nawet po­
kaźną Ich I lo ść .

O ro ś zimy był dogodny do budo­
wania na rzece tzw. Jazów. Wtedy to 
łatw iej można było dowieźć do rzeki 
potrzebny do tego materiał w posta­
c i  p a ll ,  żerdzi 1 śwlerszczyny. Jaz, 
to była przegroda zbudowana na rze­
ce z  tych materiałów, która ustawio­
na poprzecznie lamowała w dużym sto ­
pniu przepływ wody. W te j  dość 
szczeln ej przegrodzie zostawiano 
kilka otworów, w które zastawiano 

w lęclerze. Przeważnie raz na dobę, 
z rana, rybak, w łaśc ic ie l Jazu, 

'przychodził I wybierał z  zastawio­
nych tam więc Jerzy ryby.

Zdnrzsło s i ę  nieraz, że ktoś 
ryby wykładał, lub Jaz n iszczy ł, a le  
byly tu raczej wypadki sporadyczne.

Ha przeciwko wsi Ostrowie, Ka­
mienna, Jastrzębia i Krasnybór, moż­
na było naliczyć na rzece po kilka 
Jazów naprzeciw każdej z  tych miej­
scowości . Zbudowane jazy lunkcjono- 
wnły przez kilka la t  zarówno w z i ­
mie, jak 1 w le c lc .  Bywało, że w o- 
krosie roztopów 1 ruszania ludów 
taki Jaz zosta ł zniszczony zupeł­
n ie 1 trzeba go było odbudować na 
nowo. Pod koniec la t trzydziestych.
przed wybuchem wojny, jazów na rze-
ce  Już n ie było. Przyczyniły s i ę  do

tego zakazy zabraniające tego typu 
budowli na rzece, a być może zmniej­
szająca s i ę  i lo ś ć  ryb.

Okres Bożego Narodzenia, a zwła­
szcza w ig ilia , to zwiększone zapot­
rzebowanie na ryby. Na wieczerzę wi­
g i l i jn ą  każda rodzina starała  s i ę  
z a o s tr z y ć  w ryby. Oprócz ś le d z i, 
które przywoził iclbko z Lipska, 
miejscowi rybacy zb iera li zamówie­
nia od bliższych  i  dalszych są s ia ­
dów, by w miarę możliwości je  rea­
lizować, dostarczając szczupaki, 
ja z ie , karasie 1 okonie. Najbar­
d ziej pożądaną rybą na wigilijnym  
s to le  był faszerowany szczuink. Jeś­
l i  zabrakło szczupaka, była możli­
wość zdobycia Innych ryb, a le  prze­
ważnie z rzeki Biebrzy. I akIuość o-  

kollcznych nadbiebrzansklch wsi nie 
mogła sobie pozwolić na drogie ry­
by rzeczne lub morskie, a zadawaln-

ła  s i ę  tymi, .Jakie miała w zasięgu 
ręki. Nawet najbiedniejsze rodziny 
zawsze mogły liczyć , że w najgor­
szym razie na s to le  wigilijnym mo­
gą mieć wspaniałą galaretkę z  p is­
korzy, których można było na łowić 
do woli n ie  tylko w Biebrzy, a le  
nawet w sąsiednich nadrzecznych ro­
wach. Dziś ten gatimek ryb wyginął 
chyba doszczętnie, gdyż od dawna 
już Ich n ie widuję.

Zaopatrzenie stołów w lg l l l j -  
nach w okresie międzywojennym było 
skiunwiiejsze w jłorównsnlu z  d z is ie j ­
szym. Niektóre rodziny n ie miały mo­
żliw ości kupna cukru* ryżu, ciastek  
czy cukierków. Pomimo to , na stołach  
w igilijnych  były wspaniałe pro3te 
potrawy: barszcze, kucie, k is ie le  
1 obowiązkowo ryby z  Biebrzy.

(ozs)

K r a j o b r a z  p o  . . .
Id ąc  pustym i u l ic a m i m ia s te c z ­

k a , zastanaw iam  s ię  -  I l u  Jeszcze  

ta k ic h  sze fów  z  "ekonomią n ie  zna­

ją c ą  sentymentów" k ie r u je  firm am i 

poństwowyml w naszym k r a ju .  I l u  

Je szcze  J e s t ta k ic h ,  k tó r z y  n ie  po­

t r a f i ą ,  bądź n ie  chcą przystosow ać  

s ię  do o ta c z a ją c e j Ic h  rze c zy w is to .^ - 

c i ,  db a jących  o w łasną k ie s z e ń  i  s to ­

łe k .  J e ż e l i  p rzem ian y gospodarcze 

no p o tyko ją  do tychczas na ta k ie  o lb ­

rzym io  LrudnoSci, to  chyba ta k ic h  

szefów j e s t  Jednak Je szcze  dużo.

A szkoda I

J .N .

Szanowna R edakcjo!

Z  r a c j i  swego zawodu p o d ró żu ją  

w ie le  pa k r o ju .  Z  podróży tych  n a­

r o d z i ł  s lą  t a k i  m in i re p o r ta ż , k t ó ­

r y  pozwalam p rz e s ła ć  W aszej R edak- ■
I 

c j l .  O I l e  Was z a in te r e s u je ,  proszą  

o wydr ukow anie. H onorarium  n ie  ż ą ­

dam. P ro szą  je d n a k  o p o zo s ta w ie n ie  

rango nazw iska  I nrfrn.in w y łą c zn ie  tło 

WaszeJ w I adomoćc I .

ZgZnąt z nadmZa/iu ppjAitw- 
&cl Alftble,. PiizeAtał AplOUJ- 
dzać t  kio za nim A to l.

Wojciech. Adamiecki



dz ®  ECHO L IP S K A
LYaJrsiącem przywoływania pamięci 

o zmarłych jes t wprawdzie listopad, 
a lr  w Lipsku je s t tak w iele spraw 

i  ludzi, o których należy przekazać 

pamięć młodym pokoleniom, że łamy 

listopadowego numeru nic pomieściły 

całości m ateriału.

D zisia j chcę zaprezentować ludzi, 
dzięki którym Lipsk i okolico Lips­

ka, s ta ły  s ig  znane nie tylko w kra­
ju . ale i za granicą. Są to twórcy 

ludowi, którzy ju ż  od nas odeszli, 

H e  dzięki którym tradycje i  twór­
czość ludowa naszych terenów zosta­
ła zachowana.

Jedną z najsławniejszych twór­
czyń ludowych Lipska była pani Fran­

ciszka Rybko (tir. 15 listopada 7.9D3 
roku - za. 20 lipca 1991 r . )

U iu ic.n llra  n=xr»rtx im . O.MiUrn Rt.ltM.r- 
. — r>s..rta>Acs Fot. J»"

‘ -■n.di-illd.

Dziedziną j e j  twórczości było tkac­
two. a szczególnie dywany dwuosnowo- 
we. Nikt ty le  dywanów w Lipsku nie 

ut co ona. Tkała dywany tradycyj­
ne od 1925 r . .  a le  ta len t i  zdolnoś­
ci nie dały j e j  na tym poprzestać, 
ujawniły się w tworzeniu tkanin 

"z głowy”, wyrażających się w roż­

nego rodzaju scenach rodzajowych. 
Wyuczyła siedem uczennic. Brała u- 
dzi.it w wielu konkursach i  wysta­
wach środowiskowych, powiatowych, 
wojewódzkich, centralnych i  między­
państwowych. Współpracowała z "Ce­
p e lią"  w Warszawie. z  Muzeum Etnogra­
ficznym; w Krakowie. Uarszawlo, Pło­

cku. Białymstoku, Suwałkach l Toru­
niu. Zdobyła wiele nagród i  wyróż­

nień. łącznie z nagrodą im. Oskara 

Kolberga.
-  "Gazeta Białostocka'' z  dnia 18.03, 

1969 roku tak o n ie j p isa ła : "0 pięk­
nych dywanach dwuosnawouych tkanych 

przez p. Rybko z L ip s k a ..., które 

zdobią Już nie jedno muzeum, wszys­
cy mówią z zachwytem. Oryginalne 

wzory, piękne barwy, niewyczerpana 

fantazja tematyczna, zainteresują 

każdego, nie tylko znawcę sztuki lu ­
dowej. W j e j  mieszkaniu bywają rów­

nież niecodzienni goście, nawet z 
Norwegii i  Danii".

THi«xa]
c h ło p a k a  

n a  rozdi*w»£u

- łłr.*e»a . A.rfz.c’  • w ył. F z tn c u r i*  ftyM o  z  L l /n i .  •  W » r

Tkała do ostatnich dni swego życia. 
Jej piękne dywany, gobeliny zdobią 

salo najwykwintniejszych pałaców i 
muzeów. W darze dla Społecznego Mu­
zeum Regionalnego w Lipsku wykonała 

w tkaninie herb Lipska, przedstawia­
jący statek z rozwiniętymi żaglami, 

z rokiem nadania praw miejskich -  
1580 r .

Następną znaną twórczynią ludo­
wą była pani Janina Halbnwicz (u r. 
1.01.1918 r .  -  zra. 17.VT.19R8 r .J .  
Mieszkała w Wołkuszu. Nad krosnami 
zasypiała i budziła s ię  -  jak  mówi­
ła sama o sobie. Wykonywała tkaniny 

podbierane, w lelonicielnicowe, a tak­
że dywany dwuosnowowe. Współpracowa­

ła  z "Cepelią" białostocką od 1973 

roku. I l e  razy chciała tkanie rzucić, * 
to tkanie nie chciało Jej rzucić -  

mówiła żartob liw ie . Znana też była 

z  wypieku soczewiaków, wychapienek, 

kakorów, które  u n ie j tousiały być 

na codzinń.

To ju ż  pieczywo obrzędowe. Halo 

kto d z is ia j wie. jak wygląda koro­
waj, czym różni s ię  gąska od gryczen- 

nika. lub Jak wypieka się  śmieciuchy. 
Dawniej bez tych c ias t n ie  mogła się 

obejść żadna poważniejsza uroczys- • 
tość rodzinna. Jakiekolwiek święto. 
D zis ia j można Je tylko zobaczyć na 

okazjonalnie organizowanych przez 

Koło Twórców Ludowych wystawach.

Przepisy na te specjały można rów­

nież znaleźć w Polskiej Kuchni Reg­
ionalnej -  Mazowsze, Kurpie. Podla­
s ie . dzięki pani Krystynie Cieśluk, 
która Je zebrała i  przekazała do 
druku.

Wypiekało te ciasta wiele pań, 
wśród nich wyróżniały się  panie; 

Janina -Surowiec i  W iktoria Sewastia- 

nowlcz.
Janina Surowiec urodziła s ię  w 

1925 roku w bohaterach Starych, nas­
tępnie po wyjściu za mąż żyła  i  pra­
cowała w Lipsku. Zmarła 17 kwietnia
1992 roku.

Jej
k i z łubinu, grochu, kwiaty z b ib u ł­

k i ,  lniane szydełkowe koronki do 

ręczników i  obrusów nie m iały sobie 

równych. Od 1973 r .  do 1985 była 

członkiem Zespołu Regionalnego w Lip­

sku.
Podobną działalnością zajmowała 

się  pani Denlgna Doroszko (u r.31 .07  

1030 r .  w Lipsku -  zm. we wrześniu 

1988 roku). Poza wykonywaniem przed­
miotów z zakresu p lastyki obrzędo­
wej i  szydełkowych koronek, tka ła dy­

wany podbierane, wleloniclelnicown 

i  k ilim y . | ciąg DALSZY NA STR.KP

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



8 E C H O  L IP S K A

Szansa dla. bezrobotnych
^JFedna z form działania w kie­

runku zmniejszenia bezrobocia, je s t  
możliwość uzyskania pożyczki z Fun­
duszu Pracy. Pożyczka taka - na pod­
jec ie  działalności gospodarczej -  
może być przeznaczona bezrobotnymi, 
zwolnionemu z pracy na podstawie 
ustawy o szczególnych zasadach roz­
wiązywania z pracownikami stosun­
ków pracy z przyczyn dotyczących 
zakładu pracy z 26 grudnia 1969 r . 
(Dz.U.Nr 4 poz. 19 z 1990 r .  z póź­
niejszymi zmianami).

Pożyczek udzielają rejonowe 
biura pracy na pisemny wniosek oso­
by zainteresowanej. Wniosek ten po­
winien zawierać: określenie rodzaju 
planowanej działalności, kalkula­
c ję  wydatków i  zakupów w ramach 
wnioskowanej pożyczki, a także prze­
widywane koszty i  dochody. Niezbęd­
ne je s t  też podanie form zabezpie­
czenia zaciągniętej pożyczki (np. 
poręczenie, hipoteka, weksel, gwa­
rancje bankowe), wskazanie terminu 
je j  sp ła ty  oraz okresu karencji.

Wysokość pożyczki uzależniona 
je s t  od łącznego limitu środków 
przeznaczonych z Fimduszu Pracy ok­
reślonego przez Ministra Pracy i  Po­
lity k i Socjalnej. Nie n»że ona przy 
tym przekraczać kwoty 20-kro twego 
przeciętnego wynagrodzenia.

Pożyczka umożliwiająca bezro­
botnemu uruchomienie własnej dzia­
łalności gospodarczej je s t  oczywiś­
cie  oprocentowana, a le  na bardzo 
dogodnych warunkach. Wysokość opro­
centowania waha s ię  bowiem w gra- 

Biebrzański
Park narodowy

nr 170 do nr 186, od nr 288 do nr 
294, od nr 295/1 do nr 299/1. od 
nr KO do nr 303, 467/1, dH7/2, 468, 
536, od nr 539 do nr 557, od nr 560 
do nr 564. od nr 566 do nr 572, od 
nr 576 do nr 591, 597, 599, 600, 
602. 603, 593.

Jednocześnie w tymże rozporzą­
dzeniu pod § 5 Je s t wyszczególnione, 
czego na obszarze Parku zahranja 
s ię .  Oto niektóre z zakazów: 

nicach od 0,6 do 0,8 % zmiennej s to ­
py refinansowej, a odsetki nie pod­
legają kap ita lizac ji.

Umowa o udzieleniu pożyczki 
może przewidywać umorzenie przyzna­
nej kwoty do wysokości 50 % pod wa­
runkiem prowadzenia działalności 
gospodarczej przez co najmniej 24 
miesiące.

Istotną zachętą do uruchomie­
nia działalności na własny rachu­
nek, przy wykorzystaniu środków 
Funduszu Pracy, je s t  możliwość od­
roczenia spłaty uzyskanej pomocy. 
Wprawdzie okres je j  spłaty nie mo­
że być dłuższy od 4 la t ,  jednakże 
spłata poszczególnych ra t może być 
skuteczna nawet po kilku miesią­
cach, od rozpoczęcia działalności 
wytwórczej, handlowej, budowlanej 
czy usługowej.

Najważniejsze znaczenie przy 
podejmowaniu tak ie j decyzji ma jed­
nak fak t, że prowadzenie działalno­
ści ooże zapewnić bezrobotnemu s ta ­
łe dochody przez długi okres pod­
czas gdy wypłata zasiłku z tytułu 
pozostawania bez pracy je s t  ogra­
niczona czasowo.

Przewodniczący Rady M iejskiej, 
kierując s ię  dotychczasowym doświad­
czeniem, jak również dobrem pożycz­
kobiorców, uczula wszystkich zain­
teresowanych pozyskaniem środków 
z Urzędu Pracy na rozpoczęcie i pro­
wadzenie działalności gospodarczej, 
aby podjęli starania w tych spra­
wach już w grudniu 1993 r . ,  a naj­
później w styc2niu 1994 r.

(es)

-"zabrania s i ę : . . .  polowania, rybo­
łówstwa, chwytania, płoszenia i  za­
bijania dziko żyjących zwierząt, 
niszczenia nor i  legowisk zwierzę­
cych, gniazd ptasich. . . .  Zabrania 
3ię pozyskiwania, niszczenia lub 
uszkadzania drzew i  innych ro ś lin . 
. . .  Zabrania s ię  wysypywania, za­
kopywania i  wylewania odpadów lub 
innych nieczystości, innego zanie­
czyszczania wód, gleby oraz powiet­

rza. Zabrania s ię  zalany stosunków 
wodnych, wydobywania skał, minera­
łów 1 torfu, niszczenia gleby, wy­
palania roślinności, stosowania 
środków chemicznych w gospodarce 
rolnej, leśnej, zadrzewieniowej i 

łow ieckiej... zakłócania ciszy.
Tworzenie parków, również i  

Biebrzańskiego, wynika z potrzeby 
ochrony przyrody. Starsi mieszkań­
cy nadbiebrzańskich miejscowości 
wiele mogą powiedzieć na ten te rn t, 
porównując przyrodę nadbiebrzań- 
ską dawną z je j  stanem obecnym. Pa­
miętam również, jak przed laty  tru­
dno było dojść do r2eki, gdyż trze­
ba było pokonywać trzęsawiska, 
gdzie można było zapaść się  po pas. 
Ramtętam, jak wielkie rozlewiska 
tworzyła Biebrza w okresie wiosn 
i  jesien i. A gdy przychodziła wios­
na, nadbiebrzańskle tegns dosłow­
nie roiły s ię  od różnorodnego ptac­
twa i rozbrzmiewały gwarem rozlicz­
nych ptasich głosów, które już dziś 
trudno usłyszeć, bo wiele gatunków 
ptaków już nie ma, a te które są, 
występują w niewielkich ilościsch. 
Podobnie zmniejszyła a ię  ilość ryb 
w rzece. Nie ma Już ławic płoci, o- 
keni i  ja z i, jakie można było oglą­
dać stojąc nad brzegiem rzeki.

Człowiek swoją działalnością 
gospodarczą, jak się  okazuje częs­
to nie przemyślaną, przez ostatnie 
dziesięciolecia spowodował olbrzy­
mią degradację środowisk przyrodn­
iczych. Zatratę zostały gleby, wdg? 

i  powietrze. Stąd też tak wielkie 
dążenie do ochrony tych obiektów 
przyrody, które nie uległy Jeszcze 
całkowitemu zniszczeniu. Bagna nad- 
biebrzańskie należą do największych 
w Polsce. Cchrona ich, to ochrona 
ginących gatunków roślin , zwierząt 
i  ptaków, to zielone płuca dla b liż ­
szych 1 dalszych okolic. Dlatego 
też z dużą odpowiedzialnością po­
winniśmy przestrzegać postanowień 
1 przepisów dotyczących zachowań 
w nowo utworzonym Biebrzańskim Par­
ku Narodowym. Będzie to  świadczyć 
o naszym rozumieniu prawdy, że g i­
nąca przyroda nie sprzyja rozwojo­
wi człowieka, gdyż on też  je s t  je j  
cząstką. Będzie również świadczyć 
o naszej kulturze.

(szs)
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Korzenie
Dlaczego nic dają? Nie chcą? -  

Otóż nie j e s t  to  takie proste. Wia­
domo przecież, że od wielu la t ,  wie­
le rodzin żyje poniżej mlnirmrm soc­
jalnego, a nawet na granicy ubóstwa. 
Bezrobocie w mieście wynosi 40 %, 
a ci co pracują te ż  nie zawsze wie­
dzą jak "związać koniec z końcem". 
Rolnikom też  s ię  n ie przelewa. Ho­
że ktoś coś by tam odłożył, a le  ty­
le ta  wstyd do księdza nieść, a na 
więcej go n ie s ta ć . Wiele osób z 
tych czy innych względów, woli 
wnieść datki anonimowo. Nieśniej 
jednak, niezależnie od warunków w 
jakich przyszło nam żyć, obowiązek 
utrzymania świątyni spoczywa na nas.

Proponuję -  ustawmy więc 
skarbonkę, powiedzmy przy ołtarzu 
Watki Bożej Bazylianki, która, jak 
podają przekazy, w roku 1915 nie 
chciuła opuścić Lipska, z napisem 
np. "Ha odnowienie i  modernizację 
kościoła". Skoro je s t  ra s  13CO ro­
dzin kato lick ich , niech więc każda 
rodzina wrzuci do te j  skarbonki 
miesięcznie ty lko, podkreślam, ty l­
ko 10 tys. z ł . ,  a na tek i wydatek 
stać  nawet najbiedniejszego, to da 
nam Lo 13 min. z ł .  miesięcznie. 
Kto zaś uzna, że może wrzucić wię­
ce j, nic n ie s to i  na przeszkodzie. 
Kto zaś będzie sobie życzył wpłacić 
ofiarę  w kan ce la rii, może to  zrobić 

■ przeszkód. Wszak san Chrystus 

pojjcza ra s , Jak wielką wartość raa 
"wdowi grosik". Cłiodzi przecież ty l­
ko o to, aby nasza świątynia zacho­
wana była d la przyszłych pokoleń

Kołoiół w Lipsku, ok. 1936 r. 
Widok od atrony zachodniej.

i  stawała s ię  coraz piękniejsza.
Jeże li potraktujecie Państwo 

moją propozycję realn ie  i  wejdzie 
to do codziennej praktyki, uznam, 
że napisanie tego artykułu miało 
sens.

Ewa Skowysz 
(Stylistyka cytowanych fragmentćw- 
zgodna 2 oryginałem.
Panu Janowi Badura i  Panu Mariano­
wi JaruBkowiczowi dziękuję 2a udos­
tępnienie dokumentów źródłowych).

0D£SZLJ e s  n a s
HU ZKW3ZE

Bronisława Jermak -  la t  83 -  SiÓłko.

Je rzy  Zbigniew Zaniewski -  l a t  41 
z  u l .  P uste j w Lipsku.

*♦*
Antoni Makarewicz: -  l a t  G6 ze Skieb-
Icwa.

***

Zygmunt Kubryński -  l a t  76 -  z u l . 
Nowodworskiej w Lipsku.

Jan Ha&aańczuk -  la t  83 Z Kopczan.
Rodzinom zmarłych wyrazy s z c z e ­

rego współczucia s k ł a d a  
Redakcja

Zamierzenia LZS
JLi inicjatywy radnych Rady Miej­

sk iej w Lipsku Henryka Hatyszewskie- 
go i  Jana Zakorzeck Lego 14 lis to p a ­
da 1953 roku w sa li kina "Batory" 
odbyło s ię  spotkanie członków i sym­
patyków LZS-u i Klubu Sportowego 
Biebrza. Na spotkaniu obecnych było 
1S osób. Uczestnicy dokonali wyboru 
nowego zarządu.
Oto skład:
Andrzej Arcimowicz -  przewodniczący 
Krzysztof Parfieficzyk - z-ca przewo­
dniczącego
Zbigniew Krzywicki -  z-ca przewod­
niczącego
Zgnon Chilicki -  członek 
Jan Zakarzecki -  członek 
Podziękowano panu Stanisławowi Bet­
ko za kilkulatnią pracę w upowszech­
nianiu kultury fizycznej w naszym 
środowisku. Na spotkaniu postanowio­
no ożywić życie sportowe w Lipsku 
poprzez upowszechnianie sportu maso­
wego.

Zarząd w porozumieniu z  Dyrek­
cją szkoły podstawowej umożliwia ko­
rzystanie dwa razy tygodniowo z  sa­
l i  gimnastycznej: w Środy od godz. 
18^- i  w piątki od godz. 17^-. 
W najbliższym czasie zostanie udos­
tępniony klub w MGOK-u dla młodzie­
ży w soboty 1 w niedziele.
Planowane je s t  zorganizowanie w klu­
bie turnieju tenisa stołowego.

Wszystkich chętnych zapraszamy 
do korzystania z  sa li gimnastycznej.

Zarząd

=* O g ło s z e n ie  <—
7j'arząd Miejsko-Gminny Ochotnir 

czaj Straży Pożarnej w Lipsku infor­
muje, że prowadzi nabór kandydatów 
do orkiestry dę te j. Zainteresowani 
proszeni są o zgłaszanie s ię  w Re­
mizie Strażackiej w Lipsku, w każdą 
niedzielę w godz. 10^- -  1 4 ^  lub do 
Prezesa Zarządu Miejsko-Gminnego 
Pana Stanisława Olszewskiego pod nu­
merem telefonu 43 088. Zachęcamy 
1 zapraszamy wszystkich, a szczegól­
nie młodzież.

Prezes Zarządu
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Dusza chłopska na rozdrożu
i
Iłastępnę d z ie d z in ą  tw ó rczośc i 

ludow ej o p iew a jącą  t r a d y c ję ,  p ięknu  

1 p rz y w ią za n ie  do z ie m i ro d z in n e ] 

b y ła  p o ezja  ludowa. Pokaźną s p u ś c iz ­

nę p o zo s ta w ił 1 po s o b ie : p an i W ik to ­

r i a  S ew astlan ow icz, pani Fron c iszka  

Matuszewska, pan F ran c isze k  U ę ę l le ­

k i  1 pan i Leokadia C zarkow ska.

Pani W ik to r ia  S ew astlan ow icz (u r .  

2 3 .X IT .1917 r .  w L ipsku  -  z m .5 .0 3 . 

1987 r . J ,  w swoich w ie rsza ch  ukazyw 

wala p o n iż e n ie  k o b ie ty -m a tk i,  k o b le -  

ty -h n h c i,  na barkach  k tó r e )  s to i  

t r z y  węgły domu. P is a ła  w ie rs ze  hu­

m orystyczne. a le  n ie  z a b ra k ło  te ż  

w j e j  tw ó rczośc i w ie rs z y  p a t r io ty c z ­

nych. B ra ła  u d z ia ł  w konkursach r e ­

c y ta to rs k i ch . wzbogacała swoją tw ó r­

czo ś c ią  r e p e r tu a r  Zespo łu  R e g io n a l­

nego. k tó re g o  b y ła  cz ło n k iem  1 Jed ­

ną r. p ie rw szych  w s p ó ło rg a n iz a to re k .

Pani F ra n c is z k a  Matuszewska ( u r .  

w 190.1 r .  -  zm. w 1593 r . )  swoje 

ż y c ie  p r z e ż y ła  sam otnio , u boku b ra ­

to w e j. P isać  z a c z ę ła  w młodym w irk u . 

P is a ła  p rze w a żn ie  p f r f .n l ludowe, 

k tó r e  śpiewane b y ły  na w łeczorynach  

organizowanych np. z  o k a z ji  d a rc ia  

p ie r z a .  P ie rw sze  w ie rs zo  p o św ięcała  

d ziec io m , n a s tę p n e , to  ju ż  poważne, 

p a tr io ty c z n e . J e j  n ie ś n i n a le ż a ły  ~ 

do trw a łe g o  re p e rtu a ru  Z espo łu  Reg­

io n a ln e g o . W n in ie js z y m  num erze, tt 

kę c fku  p o e z j i  ludow ej prezentow any  

j e s t  J e j w ie rs z  p t .  "P o tęg a".

0  panu F ra n c is zk u  W ęglick im  (u r .  

2 1 .1 J -1906  r .  -  zm. 1 8 .1 0 .1 9 8 3  r . )  

można p is a ć  d łu g o  1 c ie k a w ie . N ap i­

s a ł bardzo dużo w ie rs z y  p rzed  wojną.

Kącik poezji ludowej
P otęga

P o tęg a  -  c e l  t o  w sp a n ia ły

na c z y n ią  p ię k n y m  o p a r ty .

f.<»cz w k i n  g o  szu k ać?

P y ta n ie  k o le g o ,  p y t a n ie  to  n ie  no ż a r ty .

Czy t e ż  g o  azukać w k n a jp i*  p i j a c k i c h

w w ię z ie n iu ,  c z y  w n a sz e j  l i p s k i e j  go^POdzfe?

0  n i e  k o le g o !  N«» ta n  go s zu k a ć ,

l e c z  w d z i e l n y * .  s z la c h e tn y m  i t r z e ź w y *  n a r o d z ie .

Cud t o  p o tę g a ,  t o  s i ł a  o lbrzynrla ,

t o  b ra ć  s łc n z i ę Z n o ,  a Jadoak  B oearno,

Jednak n ie  zachow ały s ię ,  gdyż og ień  

s t r a w i ł  b ezp o w ro tn ie , t ł ie  z a n ie c h a ł 

Jednak tw ó rc zo S c i. Tematyka Jego 

.w ie rs z y  Jest ró żn a , n a jc h ę tn ie j  p i ­

s a ł o n ie d o li  lu d z k ie / , op isyw ał te ż  

piękn o  n a d b te b rza ń s k ie j p rzy ro d y . Za 

w ie rs z  "Niewidomy" z o s ta ł  nagrodzo­

ny p rze z  Zw iązek Niewidomych w D la -  

łym stoku w 1972 roku . B ra ł w d zia ł 

w lic z n y c h  konkursach re c y ta to rs k ic h  

na s zc zeb lu  reg io na lnym , wojewódz­

kim  i  ce n tra ln ym , a nagrody i  wyróż­

n ie n ia  J a k ie  otrzym yw ał n a le ż a ły  do 

c zo łó w k i.

Pani Leokadia Czarkowska (n lo  ir t 

d a ło  ml s ię  u s t a l ić  l a t ,  w k tó rych  

ż y ła ) ,  z a c z ę ła  p is a ć  będąc młodą 

d ziew czyną, le c z  obow iązki domowe, 

p ó ź n ie j wojno, odsunęły p o e z ję  na 

d a ls z y  p la n . Bardzo p rz e ż y ła  okres  

o k u p a c ji,  g d z ie  z g in ę ła  J e j n a jb l i ż ­

sza ro d z in a . V swoich w ierszach  

c zę s to  wraca do tych d n i,  a le  n ie  

t y lk o .  C h ę tn ie  p is z c  o ta ta c h  m ło­

d o ś c i. o rozw oju L ip sk a , n a p is a ła  

w ie lo  p ie ś n i weselnych I humorys­

ty czn y ch . Wykorzystywane one b y ły  

w ie lo k r o tn ie  p rze z  Zespó ł R e g io n a l­

ny w L ip sku , k tó reg o  b y ła  w s p ó łza ło ­

ż y c ie lk ą .

L u d z ie  c l  swoim życiem  I pracą  

w yk aza li g łę b o k ie  p rz y w ią z a n ie  do 

z ie m i ro d z in n e j I j e j  t r a d y c j i ,  n ie  

wolno w ięc do pu ścić , aby ic h  ż y c io ­

rysów z a b ra k ło  w miejscowym muzeum. 

P a rto  te ż  hy b y ło , sądzę, w ykorzys­

ta ć  ic h  dorobek nn le k c ja c h  w s z k o le , 

p rz y  omawianiu d z ie jó w  t e j  z ie m i.

F-wą Skowysz

k tó r a  na b arkach  w ta lk o S ć  P o ls k i  tr z y n a . 

pod p lo n  J eJ  s ła w y  ż ó ł t o  rzu c a  z ia r n a .  

Czuwa, gdy państw u g r o z i  noc z ł a  lu b  pożoga  

ta n  lu d  w n e t w s ta n ie  J a k  ty ta n ó w  w a r ty .  

u jn te  za  r u f ę  p o ls k ie g o  ok rętu  

p o p ły n ie  w p r z y s z lo S ć  Jak o g n is ta  w s tę g a .

1 w yprow adzi s t a t e k  sw ó j z  od oen tu .

Cud t o  p o tę g a I

F ra n c is zk a  M atuszew ska

L ip sk  1912 r .

i<> b r /ł  zri

U l is to p a d z ie  na ślubnym ko ­

b ie rc u  s ta n ą ł I ;

Pan S ta n is ła w  D a n ilc zy k  z  Rakowlcz 

z  Banią J o la n tą  Sobolewską.
■

Fani D orota Zakrzewska z u l .  B ato ­

rego w Lipsku z  Panem Tadeuszem 

D zien iszew skim .

R edakcja "Echa L ip s k a "  życ zy  

młodym parom ż y c ia  us łanego różam i.

JEST R K 3  W3ĘCEJ
V l is to p a d z ie  b r . s z c z ę ś ll i  

rodzicam i z o s t a l i :

Państwo Lucyna 1 Edward Sztukowscy 

ze  Skieb lew a -  u r o d z iła  s ię  im

A N N A.

Państwo Regina i Tadeusz S zczytko  

z u l .  Nowodworskiej w L ipsku  -  

u r o d z iła  s ię  lm K A R 0  L I  N A.

raństw o Teresa 1 W ojc iech  Żuk z  Dti- 

l in c z a n  -  u r o d z ił  s ię  im  H A R C I N .
•  • *

Państwo Danuta 1 llB rek Tomaszewscy 

z  Nowego Rogożyna -  u r o d z iła  s ię  

lia B E A T A.
* * •

Państwo Dożcna 1 Z b ig n iew  Rolewi 

czowie z  u l .  4 0 0 - le c ia  w L ipsku  -  

u r o d z iła  s ię  im - M A G D A L E N  A.
a«*

Państwo C e lin a  i  A n to n i Koryccy ze 

S tareg o  Rogożyna -  u r a d z i ł  s ię  lm 

K A R O L .

Państwo Lucyna i  Z d z is ła w  Skowyszo- 

w ie z  Rakowicz -  u r o d z iła  s ię  Im 

J U S T Y N A .

Nowo narodzonym maluchom wszy­

s tk ie g o  co dobre i  p ię k n e  w całym  

ic h  ż y c iu , a ic h  rodzicom  zadowole­

n ia  z  pociech  ż y c z y
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ciąg dalszy

*?dliśtny In <:n k to  m iał zu sobą. I'ti 

wodę wypuszczano nas pojeriyriczo w 
towarzystwie wartownika. Zayutuwań 
wody d la  małych dz iec i n ie  było 
gdzie. Moja s io s tro  Basia, kiedy 
coś ja d ła , to  pop ija ła  zhmią wodę 
z w iadra.

Po przesiedzeniu 2 dni w wago­
nach na dworcu w Grudniu, pociąg 
ruszył w tlalszę drogę. Jechaliśmy 
ponnrl dwa d n i. Dojechaliśmy dn gra­

n icy po lsko -radz ieck ie j, gdzie nasz 
pociąg n ic  mógł d a le j jechać, ponie­
waż w ZSRR to ry  są szersze ml naszych, 
lo  było na s ta c j i  Baranowicze. Tam 
nas zaczę li przeładowywać do innego 
pociągu.

lio radzieckiego pociągu przeludn­
ić nasz h y ł, ja k  na te  okoliczności 

dość sprawny, Ik i w przeciągu jedne­
go lin ia  byliśmy już  w innych wago­
nach. lam ju ż  byłn wydzielone m ie j­
scu, g ilz ie można było za ła tw ić pu t- 
rzeby T i/jn lo g iczn e . Były w wagonach 
umieszczono pryczo 3-pięlrnwe dn 
spania. Pieców żadnych n ic  by ło , aby 
można liy łu  zagrzać wodę, tła tym p ie r­
wszym dworcu ntrzymaliśmy posiłek w 
postaci jakiegoś postneifn krupniku 
i po kromce Chleba. Posiłek otrzymy­
waliśmy raz dz iennie . Tak by ło  1 w 
następnych dniach podróży. Pociąg 
zatrzymywał s ię  na ja k ie jś  s ta c j i .  
Widocznie maszyniści b y li umówieni 
i tam również dawali c iep łe  p o s iłk i.  
Skład pociągu, ja k  ja  obliczyłem, 
składał s ię  z ok. 90 wagonów. II wa­
gonach tych również n ie  było okien, 
ty lk o  klapy drewniana, k tó re  można 

byłn n lw lurać. Były to  wagony dn 
przewozu inwentarza i innych towa­
rów wymagających w ie trzen ia .

Jadąc ziemię rosyjską oglądaliśmy 
niesamowity obraz hęil/y. Ilidać było 
ludzi obdartych, żyjęcych w ziemian­
kach. Ilu widok takiego obrazu w wa­
gonach płacz kob ie t i  d z ie c i. Przy­
pomina s ię  tak i obrazek, jak  nasz 
jarlęcy pociąg przejechał stado krów, 
k tó re  pastuch przeganiał przez tury 
kniejow i!. Pociąg zatrzymał s ię . Roz­
jecha ł chyba IB sztuk. Jak z b ie g li 
s ię  ludzie 1 zaczę li poznawać swojo 
zarżnięte krowy. Iliesamowi ty był 
płacz i jęk  tych lu d z i.  "A ty  moja 
żyw icie lko, a ty  moje cało życic. 
Jak ja  bez c ie b ie  będę teraz żyć". 
Na ten straszny widok, płacz powstał 
w naszych wagonach. Kiedy pociąg 
stawał, pudchodzili do nas ludzie 
I p r o s i l i  o kawałek chluba, “ b a jc ie  

choć kromkę, bo u nas ju ż  k i lk a  la l  
n ieurodzaj” .

Przejeżdżamy przez góry U ra l. Ja 
miałem ze snlwj A tlas geograficzny. 
Chyba h y ł jeden w całym pociągu. M i­
jamy U ra l, mijamy miasta Ufa, Swicr- 
dłnwsk, Czelabińsk, a nas wciąż wio­
zę d a le j. I  tak dojechaliśmy do miej 
sr.a przeznaczeoia. Stacja kolejowa 

lajencza. Przy s ta c j i  wieś Sochocin. 
Pociąg natrzymał s ię  n ie  dojeżdżając 
ok. 1 km nil s ta c j i .  Był 3D kwiecień. 
Konwojenci d a l i  rozkaz wyładować s ię  
na bocznicę. Bagaże nasze były  w od­

dzielnych wagonach. Kazano iść i  od­
szukać swoje. Wokół, jak  okiem s ięg ­
nąć równina, stepy. Widoczność ju s t 
bacrizo dobra. Nin ma lasów, pagórków. 
Jak okiem sięgnąć step 1 step. Wyła- 
tlnwaliśmy s ię  na ziemię. Każda ro d z i­
na dn swojej gromadki. Jeden worek 

z rzeczami nam zag iną ł. Nie mogliśmy 
go znaleźć. Do w nim było  n ie  można 
było przypumnieć. Nadchodzi noc. Pod­
jeżdżają samochody ciężarowe. Powia­
dają "Lądujcie s ię . Was wsi ech zwie­
zieni w arion m iasto". Alu myśmy n ie  
c h c ic l i  rozłączyć s ię  z rodzinę S ta- 
ranowiczów. Samochody ruszyły , myś­

my da le j ze Staranowiczami czekamy. 
Nadjeżdżają następne. My tak kombinu­
jemy, żeby nasze rodziny załadować 
na jeden samochód. Rodzina Starann- 
wicZÓW składa s ię : matka z p ią tką 
d z ie c i. Kloruwca powiada mało i  do­
łącza do nn3 rodzinę III szewskich: 
dwie kobiety i dwoje d z ie c i. Przy­
w ie ź li nas nocą do wsi nieznanej 
nam. Kierowca w ysiad ł, wskuczył na 
sHiituuhód i pomagał nam zrzucać rze­
czy. W tyin czasie rozdarł jeden wo­
rek i sk ra ilł u jca buty z cholewami 
i trze w ik i. Dopiero gdy ndjetJiał za­
uważyliśmy to . P rzyw ieźli nas tam 
9 rodzin . Był tam ja k iś  Rosjanin, 
k tó ry  otworzył ja k iś  tkmi I oznajmił 
nam, że tn je s t  k lub , gdzie odbywa­
ją  s ię  różna uroczystości i  imprezy. 
My wszyscy puwnoslliśmy swoje rze­
czy iio te«jo klubu 1 tak siedzie liśm y 
tlo rana. Rano wschodzące słońce po­
w ita ło  nas swoimi z łoc is tym i promie­

niami na z la n i,  na k tó re j mieliśmy 
pozostać na zawsze.

1 maja. Dzień c ie p ły , słoneczny, 
ale jakże d la  nas smutny, Przyclmdzi 
osobnik, k tó ry  przedstawia s ię  jako 
Prndsiodatle l Kułchozu i  każę nam na­
tychmiast wynosić swoje rzeczy na 
podwórko, bo tu ta j  będą uroczystości 
1-majowe. "A wy idźc ie  sobie 1 szu­
ka jc ie  kwater, ho wy jes teśc ie  wolne 

przesiedleńcy. My wam mieszkań n ic  
mamy". Wokół nas zb ie ra ją  s ię  ludzie
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i przyglądają s ię  nom. Mówią, że In 
po lsk ie  pony, bo widać ja k ie  mają 
bogate 1 cipie bagaże. Kobiety z 
dziećmi płaczą "Boże mój, Ooż« mój, 
nóziu my Się pudziejemy". Podchodzą 
rln nas kob ju ly  i  poprawną polską mn- 
wą zaczynają rozmawiać, " fliu  p łacz- 
c lu . Has też tak przyw ieźli jak  was.

5 la l  temu na rozkaz S ta lina  wyoied- 
InfK) nas z Ukrainy, z. nad p o ls k ie j 
g ran icy . VJ te j  wsi leż je s t  sporo 
takich pu lsk lc łi rodzin . Przy nas nie 
zg in ie c ie . Pocieszają nas, żb tu ta j 
też żyją ludz ie  i  judzą chlub. Ci Po­
lacy z Ukrainy przygarnę li nas rln 
swoich rodzin . Myśmy zamieszkali ii 
państwa Lewandowskich -  matka z dwo­
ma córkami. Domki -  le p ia n k i z g lin y . 
M alutkie i ciasno. Pnwnosiliśmy rze­
czy do ilunu i  na posadzce, na ziemi 

rozłożyliśm y s ię  z całym swoim przy­
wiezionym majątkiem.

Po k ilk u  dniach zaczęły nnm g i ­
nąć rzeczy, pomimo tego, że u s iln ie  
pilnowaliśmy wszystkiego. Podczas 
snu skradziono nam zegarek budzik, 
mydło, ręczn ik. Po paro dniach mat­
ka poszła po wsi szukać inne j kwate­
ry . Znalazła o pgósLwB Kozieradkiuh. 

Polska rodzina z Ukrainy, dobrze mó­
wiąca polskim językiem. Iw już  nam 
było  tlosyć dobrze.
Piszę l is t y  do Lipska, do krewnych 
i  kolegów. Po k i lk u  tygodniach o trz y ­
muję odpowiedź. Pisze l i s t  mój ko le ­
ga -  Zakarzccki U incenty, że gdy od­
jechaliśmy z domu, to  nasz p ies Bu­
k ie t  wybiegł na drogę k ilk a k ro tn ie  
zawył żałosnym głosem, w ró c ił pod 
dom, położył 3 ię  pud tymi drzwiami, 
przez k tó re  opuściliśmy dom 1 za ło ­
ż y ł głodową śmierć. Sąsiedzl przy­
n o s i l i  mii Jedzeniu, lecz uli n ic  n ie  

ja d ł,  ty lko  p ła ka ł. Tu trwało przez 
k i lk o  d o i. Zakar/ecki powiadomił me­
go s try ja  Stanisława i zabrał gu do 
s ie b ie . Tam ten pies zadomowił s ię , 
gdzie podczas pożaru s try ja  budynki 
s p a li ły  s ię , przy których uwiązany 
b y ł p ies l tak przyjazno psisko za­
kończyło swe życie.
Pu otrzymaniu wiadomości w Lipsku, 
gdzie my jesteśmy, krewni zaczęli 
przysyłać nam paczki żywnościowe ja k : 

s łon inę , mąkę pszenną, kaszę. Państ­
wo Kuzicroccy zaczęli zazdrościć nam 
lego. Znowu nam po trochu zaczynają 
ginąć mąka pszenno, słonina i  kiedy 
n ie  było Kozieradzklch w dooni, mat­
ko zaczęło szukać zagininnych rze­
czy. II pośc ie li pud poduszką znalaz­
ła  kawałek s łon iny . Oczywiście nie 
b ra ła  go zo zrozumiałych względów. 
II Kozieradzklch były dwie dziewczyn­

k i ,  k tó re  d łu d z ily  do szko ły. Zaczą­
łem poznawać l i t e r y ,  gdyż chciałcm 
za wszelką cenę nauczyć s ię  pisać i  
czytać po rnsyjąku. Po paru tygod­
niach sprawnie pisałem po rosyjsku.

Zacząłem zapoznawać s ię  z ku lega­
mi. Zaproponowali mi pó jśc ie  ilu pra­
cy du Kołchozu. Zgłosiłem s ię  do b iu ­
ra . Powiedziano ml, że mogę przycho­
d z ić , roboty wystarczy. Zapropnnuwa- 
nu mi wożenie żwiru na drogę. Tam 
włośniu pracowali mol kolei Izy, k tó ­

rych Już poznałem. Koledzy c i  idąc 
do pracy zachodzili po mnie, s z l iś ­
my na bazę Kołchozu, tmu p rzydz ie ln - 
nn ml dwa woły. Ha furmance skrzy­
nia i  lak na 5 wozów wozi!iśmy żw ir 
na drogę. In trw ału  k i lk a  tygodni. 

Najgorsze było  tu, że wszystkie wo­
ły  były czerwonu i  n ie  mogłem odróż­
n ić  swoich. Za tą robotę zaploty n ie  
było  żadnej, ty lk o  ra c łm is trz  (uczo- 
tczyk) zapisywał "trudndniów ki".

Hastępna moja praca to oranie 
stepowego po la . Jednuskibnwy p łó y , 
dwie pary wułów ledwie yu ciągnęły. 

Kazachstańskie slupy zwana Tszymski 
step ju s l  to  g lin ia s ty  czamuziem, 
czarny ja k  smoła. Bardzo k le jący  s ię  
w czasie deszczów i  niesamowicie u - 
rnd /a jny. Step Jest bardzo groźny. 
Zimą są tani w ie lk ie  mrozy 1 s i lm  
w ia try . Wówczas przyroda pochłania 

o fia ry  w ludziach. Biada temu, kogo 

w drodze zastanie tzw. "buran" (bu­
rza śnieżna), (idy człowiek zatrzyma 
s ię  na chw ilę, to wokół niego natych­

miast pówstsju zaspa śnieżna, a gdy­
by us iad ł na chw ilę , to  za parę mi­

nut śnieg zasypie go całego. Dopiero 
iib wiosnę można było  odnaleźć Jego 
zw łoki. Podczas ta k ie j burzy c z ło ­
wiek tra c i o rie n ta c ję . Ha stepach 
żadnych lasów n ic  ma, je s t  to taka 
równina, że gdy ładna pogoda, to  na 
odległość nk. 30 km można dostrzec 
ja k ie ś  osiedle innego Kołdiuzu.

Pracuję w Kołchozie, wykonuję 
różne prace i  tek nadszedł 194] r .  
miesiąc czerwiec. Wybuch wojny n ie ­
miecko -  sow ieckie j. M ob ilizac ja , 
większość mężczyzn b io rą  do wojska. 
Urwała s ię  też i korespondencja z 
kolegami i  krewnymi z Lipska. Nie 

mamy ju ż  i  puaocy w postaci paczek 
żywnośćiowych. Chcę jeszcze nadmie­
n ić , że za pozostawiony inwentarz 
żywy i  martwy w rodź innym domu przys­
iadu nam 3 15n r u b l i ,  k tó re  p rzes ła ł 

nam miejscowy S ie lsow iet z Lipska.
Otrzymujemy l i s t  z K rasnojarskie- 

yu Kraju, jeszcze d a le j na wschód z 
wiadomością, że 21 czerwca, w przed­
dzień wybuchu wojny, znowu wywiezi- 
no z Lipska w ie le  rodzin m .in . pao— 
o fia rą  s io s tra  matki Anna Sldorowicz 
z dwoma synami. Korespondując ze so­
bą, chcemy połączyć s ię  razem, ale 
to  n io  tak ie  ła tw e, bo odległość 
między nami wynosi ok. 15011 km.

cdn.

(Wspomina Pan Marian Jannakowicz- 
dziHłaL-z TPL. Pisownia i  in terpunk­
c ja  -  zgodna z oryginałem .)
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